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DO WSZYSTKICH CZŁ0NK0W OKR. WARSZAWSKIEGO
PO OGOL NEM ZEBRANIU

Z am knęliśm y  znów roczny okres życia 
i p racy  naszej o rganizacji. W  tak ie j chwili, 
n im  otw orzym y nowe k a r ty  czasu  i n im  
zaczniem y z n ich  czytać lub  zap isyw ać no­
w ą treść  b iegnących  szybko dni — dobrze 
je s t rzucić okiem  w stecz poza siebie, ogar­
nąć  spo jrzen iem  sp raw y  dokonane, podsu ­
m ow ać ich b ilans, zbadać w artość  i zna­
czenie, u s ta lić  ew en tua lne  błędy lub  za­
n ie d b an ia  i tą  d rogą pozyskać podstaw y 
do budow an ia  zdrow ych, do jrzałych , rze­
czow ych p lanów  przyszłości.

Kto z przeszłości n a u k  w yciągnąć nie 
um ie, k to  z przeszłością ła tw o zryw a, n i­
gdy nie u trzy m a  zdrow ej lin ji postępow a­
n ia  i n igdy  nie zabezpieczy sp raw om  sw o­
im  ciągłości, dającej siłę i trw ałość . D la­
tego i m y, choćby najpob ieżn ie j chcem y 
rzucić spo jrzen iem  w h is to rję  ro k u  ub ie­
głego, aby z jej treśc i w ysnuć w niosk i n a  
rok  obecny.

P rzedew szystk iem  więc godzi się pod ­
k reślić  i uw ypuk lić  rzecz najb liższą , n a j­
bardz ie j w łasn ą : k tó rą  je s t połączenie się 
ze S tow arzyszeniem  D rukarzy  i P o k rew ­
nych  Zaw odów  w Polsce.

Jeszcze może dziś n ie  wszyscy dobrze 
ro zu m ie ją  i w całej pełn i ocen ia ją  w agę 
tego w ydarzen ia.

T rosk i b ieżących dni, p rzy tłaczające  n as  
n ie raz  i o słab ia jące ta k  m ocno — nie po­
z w a la ją  być może, rozw ażyć całej ogrom ­
nej treśc i tego czynu — idei, k tó ra  m usi 
k iedyś zwyciężyć n a  szerszym  froncie i 
m usi zam ias t rozb ic ia  i za tom izow ania 
p rac y  społeczno-zaw odow ej przynieść zdro­
we, tw órcze, owocne skup ien ie  sił pod zn a­
k am i bezparty jne j, jedno lite j o rgan izac ji 
zaw odow ej w szystk ich  d ru k arzy . M amy 
odw agę w ierzyć, że dzieło to prędzej czy 
później m usi rozw inąć się i zagłębić.

N ieliczni m a lkon tenci odsunęli się od te ­
go a k tu  ale to w niczem  nie osłabiło  potęż­
nego efektu- zespolenia się d ru k a rzy  \v a k ­
c ji czysto, zawodowej; n iezależnej od par- 
ty j i in sp iracy j politycznych, a podjętej 
w yłącznie k u  celom  popraw y bytu  m ate- 
rja lnego  d ru k arzy .

T ak  w ięc okres ub ieg ły  nie p rzem inął 
bez pew nych  sukcesów , n ap aw ający ch  o- 
tu c h ą  i lepszą w ia rą  w nasze zawodowe ju ­
tro .

N iestety  je d n ak  nie p rzyn iósł on w ycze­
k iw an e j od ta k  d aw n a regu lac ji C ennika, 
k-ćz n iem a  w tem  w każdym  raz ie  naszej 
w iny. Okoliczności były  siln iejsze od nas, 
i d la tego  cały  szereg spraw , a w śród n ich  
w ażna  sp raw a  p łac — czeka jeszcze na. za­
ła tw ien ie , m am y  nadzieję, że najb liższe ty ­

godnie, dadzą nam  m ożność za ła tw ien ia  
tej już rozpoczętej spraw y.

Rok 1929 był pośw ięcony, w w iększej 
części n a  w zm ocnieniu o rganizacji, p rac a  
p od ję ta  w ty m  k ie ru n k u  d a ła  pozytyw ne 
w yniki. Obecnie już m ożem y z ca łą  s ta ­
now czością oświadczyć, że p rag n iem y  ucz­
ciwej w spółpracy  n a  te r. W arszaw y z d ru ­
k arzam i przeciw nego obozu, lecz nie po­
zw olim y siebie straszyć i ignorow ać, każdą  
w alkę p rzy jm iem y spokojnie lecz za w yn i­
ki odpow iadać będą fachow i w ichrzyciele.

Lecz przed  nam i je s t jeszcze dużo p ra ­
cy i nie wolno n ikom u od tej p racy  się od­
suw ać. S p raw a cen n ik a  m a bardzo w ażne 
znaczenie, lecz w tych  w aru n k ac h  tru d n o  
będzie pracow ać, d la  po p raw ien ia  cennika.

By p rzystąp ić  do akcji, trzeb a  zdać so­
bie dobrze sp raw ę z tego, że zo rganizow a­
nych  d ru k a rzy  je st m niej ja k  dzik ich  więc 
w tych w aru n k ac h  każda  ak c ja  będzie b a r ­
dzo tru d n ą

Cennik obecny je s t ta k  dziwny; że w prost 
tru d n o  zrozum ieć k to  ile w in ien  pobierać, 
m usim y się s ta ra ć  w prow adzić w  życie 
cennik , k tórego katego rje  będą podzielone 
n a  la ta  p rzy  p racy  zaw odowej, to będzie 
w ięcej życiowe.

S p raw a uczni m usi być u regu low ana 
lecz nie n a  papierze i w  m yśl ustaw y  i 
konsty tucji.

To są  n a jp iln ie jsze  sp raw y  naszej o rg a­
nizacji.

Te w szystk ie bolączki naszego życia m u- 
. sim y u su n ąć  nie og lądając  się n a  nikogo. 

By tym  sposobem  poka,zać sw oją siłę i ży­
w otność. N iechaj n ik t nie w p ad a  w zw ąt­
pienie, n iech  n ik t  nie u g in a  się w rozterce 
i goryczy!

N iech nie w ygasa silna, tw órcza w iara , 
że przez pracę, przez so lidarność, przez wo­
lę h a rto w n ą  i m y dźw igniem y się wzwyż 
i dopniem y swego.

Ta w ia ra  i tęskno ta , k tó re  rodzą  się n a  
pobojow iskach rzeczyw istości, n a  g łuchych 
cm en ta rzach  dni m in ionych  i u sk rzy d la ją  
m yśl człow ieczą do upartego  w zb ijan ia  się 
wzwyż, do w ędrów ek za szczęściem  stano- 
w iącem  w rodzoną potrzebę n a tu ry  ludz­
kiej.

To n ajg łębsza i n a jis to tn ie jsza  po trzeba 
up rzy to m n ien ia  sobie, że dopóki życia — 
dopóty w iary  w lepszą ja śn ie jszą  dolę.

Gorąco życzę członkom  okręgu  W a r­
szaw skiego ,ab y  ta  w ia ra  s ta ła  się za d a t­
k iem  rzeczyw istej popraw y, ufny, że cenny 
jej k a p ita ł nie zostanie zm arnow any.

W arszaw a, w styczn iu  1930 roku.
F. Stolarek.

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

W obec w zm ożonych w y p ła t z pow odu 
bezrobocia, zw racam y k as je ro m  O kręgo­
w ym  uw agę n a  obow iązek u s k u te c z n ia n ia . 
wypłat, ściśle, w edług  ustaw y. Kto nie 
p łaci sk ładek , m ając  pracę, nie może liczyć 
n a  w sparcie. Zasadę tę  należy  p rzep row a­
dzić bez kom prom isów  i bez wzglęcha n a  
odgrażan ie się zain teresow anych . K asa 
G łów na chcąc w ypełn ić sta tu to w e obow iąz­
ki, dbać m usi także o sta tu tow e w p ły w y ..

L inotypiści, k tórzyby  zam ierzali posady 
zam ienić n iech  się zgłoszą do se k re ta r ja tu , 
k tó ry  m a zapotrzebow anie do pow ażnych 
firm  n a  dobrych w aru n k ach .

Z w racam y uw agę, że k o m u n ik a ty  ogło­
szone w „D ruk. P o lsk im " są  d la  członków  
obow iązujące. T łum aczenie się poszczegól­
nych  kolegów, iż pew nego k o m u n ik a tu  nie 
czytali, n ie za s ła n ia  ic h  od n as tęp stw  s ta ­
tu tow ych. „D ruk. Po lsk i" je s t o ficjalnym  
in fo rm atorem  S tow arzyszenia i każdy  czło­
nek  zobowiązany, je s t go przeczytać.

Członkow ie o trzym ujący  w ypow iedze­
nie w inn i niezw łocznie donieść o tem  W 
biurze swego okręgu, w  pi'zeciw nym  razie 
n a ra ż a ją  się n iepotrzebnie n a  w strzy m a­
nie w sparć.

Członkom  podp isu jącym  h a  d ek la rac jach  
jako  poręczyciele, zw racam y uw agę n a  od­
pow iedzialność ja k ą  n a  siebie b iorą, ręcząc 
za kan d y d a ta . N ależy przedtem , dokładnie 
zbadać, czy odnośny kandydat, odpow iada 
w aru n k o m  podanym  w  sta tucie, tym  spo- * 
sobem  m ożna n a jlep ie j p rzeciw działać 
w stępow aniu  nieodpow iednich  ludzi.

K asa zapom ogow a Stow. D rukarzy  i P o ­
k rew nych  Zawodów w Polsce w yp łac iła  
w  m iesiącu  styczn iu  1930, w sparć:

bezrobocia . . . . . . . . 846,—
choroby . . . . . . . . .  581,—
em ery tu ry  . . . . . . . .  60,—
podróże c z ł o n k ó w ....................  50,—
nadzw yczajne w sparcie . . . 20,—
R azem  w ypłacono w  styczn iu  1557,— 

Ignacy Kozłowski 
Skarbnik Kasy Wydz. Gt.

Na Dom D ru k a rz a  Polskiego.
S tan  z d n ia  1 s tyczn ia  1930 . , 5 747,10 
w płynęło w styczn iu  . . . .  464,31
M. Szyjkow ski — Lwów . . . 5,—
kol. Jędrzejew ski — G dańsk ._____ 5,—

S tan  1 lutego 1930 . . 6 221,41 
Ignacy Kozłowski, kasjer.
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KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

ZEBRANIE PLENARNE
odbędzie się 

w sobotę, d n ia  15 lu tego  1930, o godz. 19,30
w lo k a lu  posiedzeń „Koła Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, 2 dom  o g ro d , II. p. 

P o r z ą d e k  o b r a d  :
1. Z agajenie. ■
2. O dczytanie pro tokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. Mowa p rogram ow a prezesa,
5. D yskusja.
6. K om un ika ty  Zarządu.
7. S p raw a chóru  „Typografja".

. 8. S p raw a k ó łk a  literackiego.
9. W nioski.

10. W olne głosy.
U. Zam knięcie.
Z w racam y uw agę Szan. Członkom n a  

to, iż zebran ie rozpocznie się p u n k t u a l ­
n i e  o. godz. 19,30.

Zarząd.

N a członków  zostali p rzy jęci: K ram m  
F ranciszek , sk ładacz, Ł azarsk i A ntoni, in ­
tro liga to r, K ow alski Józef, sk ładacz 
w szyscy z P o zn an ia ; G uzik Jan , sk ładacz 
i P ie trz ak  F lo rjan , sk ładacz z G niezna; 
P o h l Teodor, sk ładacz z N. Tom yśla, 
K w aśn ik  S tan is ław , sk ładacz - m aszy n i­
s ta  z G rodziska (W lkpj.: K ra jew sk i W i­
ta lis , sk ładacz z S trzelec; W ojnecki S ta ­
n is ław , sk ładacz z N. Sącza.

K andydatów  n a  członków  oraz bezro­
botnych  p rosim y  zgłaszać się w  biurze S to­
w arzyszenia, . Poznań, F ra n c isz k ań sk a  1 

' (Hotel C entralny), pokój 2, I. p ię tro , godz. 
u rzęd , 5—7. _

Inne O kręgi S tow arzyszen ia prosim y 
• przy' p rzeprow adzce członków  do O kręgu 
' Poznańsk iego  o zaw iadom ienie naszego 
S e k re ta rja tu  oraz o p rzesłan ie  n am  wycią- 

-gu  z k a rto tek i członkow skiej.

... B ibljo teka, O kręgu Poznańsk iego  Stow. 
D rukarzy  o tw arta  w kążdy  p ią tek  od godz.
6—7 w ieczorem , w  lo k a lu  „Kola Senjorów ", 
Aleje M arcinkow skiego 26,~ 2 dom  ogrodo­
wy, l i .  p iętro .

■ „Adresy- Z arządu  O kręgu Poznańskiego.
1' r  e z e s ;  Szczepan B łasżkow ski, Poznań, 

Ghwaliszewo 37, nr. 10. 
S e k r e t a r z , : .  W acław  W ilk, Poznań, 

... Ś n iadeck ich  3, p a rte r.
' S k a r b n i k : ,  S tefan  M uraw ą, Poznań, 

W ałyrJa ń a  I II  — 10, III  p. (w podw.). 
S karbn ik  O kręgu P oznańsk iego  u rzęd u ­

j e  każdorazow o w  p ią te k  od godz. 6—7, 
(ż w y ją tk iem  św iąt) .w S ek re ta rjac ie  Sto­
w arzyszenia, Poznań, ul. F ra n c isz k ań sk a  1 
(Hotel C entralny).

KOMUNIKATY
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

i > N a posiedzeniu  Z arządu  w  d n iu  -7. 1. 30. 
.zostali sk re ś le n i‘z lis ty  członków  O kręgu 
.n as tęp u jący  koledzy; A rm atow icz, M aj­
chrowicz, Pogodziński, O lichwier, Cegiełko 
H ański, W itkow ski, Szurm ak, Gddlewski, 
D ęb ińsk i, Pozdolski. -

BEZCZELNO ŚĆ!
W szystkim , in te resu jący m  się ruchem  

d ru k a rsk im  w iadom o jest, że n a  te ren ie  
W arszaw y is tn ie ją  dw a Zw iązki, Zw iązek 
k lasow y  i n asza  O rganizacja. My zw al­
czam y socjalistyczny  p ro g ram  naszych  
p rzeciw ników , ich ta k ty k ę  i sposoby dzia­
łan ia , k a lu m n ie  i bezpodstaw ne oszczer­
stw a. P rzeciw nicy  n as i w  każdym  a r ty ­
ku le sw oich w ydaw nictw  pośw ięconych 
nam , s ta ra ją  się zohydzić naszych  dzia­
łaczy w  oczach Ogółu, członków  n a ­
szych bo jko tu ją , w y w iera ją  nac isk  n a  
w łaścicieli d ru k a rń , żeby naszych  człon­
ków  nie p rzy jm ow ali do pracy. Nie za s ta ­
n a w ia ją  się n ad  tem , że nie dopuszczenie 
do p rac y  w y tw arza sy tuac ję  bez wyścia. 
W  zaślep ien iu  nie chcą w idzieć niebezpie­
czeństw a, k tó re  w isi nad  n im i i n ad  nam i, 
a  u fn i w  sw oją w ielkość — n iechcą zgo­
dzić się z fak tem , że is tn ie ją  dwie o rg an i­
zacje.

O bow iązkiem  Z arządu  naszego Stow arz. 
je s t b ron ić członków  i um ieszczać ich n a  
kondycjach  z wolą, czy bez w oli klasow - 
ców. S ta ra liśm y  się w szelkiem i sposoba­
m i dojść do po rozum ien ia  z n im i w sp ra ­
wie n ie u tru d n ia n ia  p racy  naszym  człon­
kom  — n ieste ty  bezskutecznie. Z rozum ie­
liśm y, że k lasow cy dobrow olnie nie pó jdą 
n a  no rm alne  w spółżycie, że propozycje 
nasze są  zawsze pozostaw ione bez odpo­
wiedzi, albo w yśm iane i zohydzone, że 
k lasow cy liczyć się będą ty lko  z silnym i. 
Jesteśm y  pew ni, że życie zm usi k lasow ców  
do zm iany  ta k ty k i i liczen ia się z nam i.

Z atarg  w  D ru k a rn i P o lsk ie j i w  zw ią­
zku z tem  propozycja za rząd u  tejże d ru ­
k arn i, ażebyśm y obsadzili pow yższą d ru ­
karn ię , zaskoczyła nas. Z arząd  O kręgu po 
g run tow nem  zazna jom ien iu  się z sy tuacją , 
doszedł do p rzekonan ia , że jeżeli k lasow ­
cy zw rócą się do n as  we w łaściw ym  czasie 
z p ro śbą  o n ieprzeciw działan ie, to my, 
pom im o b arb a rzy ń sk ie j ich  ta k ty k i w  sto ­
su n k u  do nas, m usim y  być lo ja ln i. T akie 
by ły  uchw ały  Z arządu . Lecz k lasow cy 
pe.wni siebie, zrozum ieli, że nie będziem y 
m ieli odw agi przeciw staw ić się im . I p rze­
g rali. Sądziliśm y, że po ty m  fakcie 

.p rze jrzą  nareszcie n a  oczy, że zrozum ieją, 
że z n am i trzeba  żyć w  zgodzie. Zaw ied­
liśm y się. Z rozum ieliśm y, -że tych  ludzi 
uleczyć może ty lko  siła, że d alsza  lo ja lność 
z n a s z e j 's tro n y  u w ażan a  będzie za s ła ­
bość i lęk  przed  ich terorem . C zekaliśm y 
dalej.

W ybuch ł s tra jk  w K rakow ie. W  tym  
czasie o trzym aliśm y  od Z arządu  głównego 
klasow ców  perfidny  list, oznajm iający , że : 
k lasow cy oczekują od n as  lę jalńości.

O dpow iedzieliśm y lis tem  dn. 15 stycz­
nia, żądającym  p rzedew szystk iem  p rze r­
w an ia  stosow anego przez klasow ców  tero- 
rUi ja k  rów nież bo jko tu  naszego B iu ra  
P ośredn ictw a P racy .

I znów uw ierzy liśm y, że k lasow cy n a ­
reszcie zrozum ieli, że dalsze ignorow anie 
nas  nie p row adzi do celu, że nareszcie 
przyszedł czas, że n asi członkow ie będą 
swobodnie m ogli p racow ać w  zak ładach  
d ru k arsk ich .

N adm ienić należy, że m ie liśm y  dosko­
n a łą  okazję do o k azan ia  k lasow com  naszej 
siły  (tła  z a ta rg u  w  K rakow ie n a raz ie  nie 
poruszam y, ale zaznaczam y, że w ysuw a­
ne przez n ich  p o stu la ty  by ły  ty lko  dem on­
stracy jne , bo w szystkie w  czasie rokow ań  
wycofali, a  chcieli pokazać p ryncypałom  
Swoją siłę jednym  słow em  wobec w łaści­
cieli d ru k a rń  i wobec n as  zachow ują  jed ­
n ak o w ą tak tykę). Św iadom i w ażności 
spraw y, nie chcie liśm y się angażow ać, 
licząc n a  lo ja lność  k lasow ców  i oczekując 
od n ich  pom yślnej odpow iedzi n a  n asz  
list. Lecz jak ież  było nasze oburzenie, gdy 
zam iast rzeczowej odpow iedzi o trzym a­
liśm y rów nie perfidny , ja k  i a roganck i 
m en to rsko  - pouczający  list.

Czy kom en tarze  wobec te j odpow iedzi 
po trzebne? Z dan iem  naszem  — nie. T a  
odpowiedź., za nasze lo ja lne  stanow isko , 
rozw iązuje n am  ręce i od tąd  m am y  zu ­
p e łn ą  sw obodę dzia łan ia .

N adm ien iam y jeszcze, że w  czasie 
trw a n ia  korespondencji z M asow cam i, je ­
den z naszych  członków  o trzy m ał kon ­
dycję w  d ru k a rn i D. O. K. w  W arszaw ie, 
k tó rem u  k lasow cy pow iedzieli, że jeżeli n ie  
zapisze się do ich Zw iązku — to rob ić m u  
nie pozwolą.

Oto je s t ta k ty k a  klasow ców  i ich 
„uczciwy" sposób postępow ania . W alkę 
sobie n arzu co n ą  p rzy jm ujem y, a  ofiary , 
k tó re  p ad n ą  w  te j w alce n iech sp a d n ą  n a  
ich podłe, n ikczem ne sum ienia .

R ozsądnem u Ogółowi d ru k a rzy  oddaje­
m y tę  spraw ę pod sąd. N iech w iedzą k ia- 
sowcy, ja k ich  m a ją  n iepoczy talnych  -pro­
w odyrów , k tó rzy  p row adzą m asy  d ru k a r ­
skie w przepaść.

■ Zarząd Okr. Warsz.

Koło Mężów Z au fan ia  i S ekcja S k ład a ­
czy M aszynow ych-na zebran iu , odbytem  
w d n iu  20 styczn ia rb., po zapoznan iu  się  
z ca łoksz ta łtem  spraw , w y raża  słow a po tę­
p ie n ia  d la  perfidnej roboty  k lasow ców  
oraz po p ie ra  w  zupełności stanow isko  Za­
rządu , zaję te  w pow yższej spraw ie .'

NIE BĄDŹMY ZANADTO POBŁAŻLIWI!
Ciekawe sto sunk i p a n u ją  w  d ru k a rn i 

Rolniczej w  T oruniu . D yrekcja je j do tych­
czas z a tru d n ia ła  ty lko  związkowców. I źle 
n a  tern w yszła, bo powoli ale sta le  zak ład  
podupadł. D yrekcja w iedziała, że m a p ra ­
cow ników  m ało  zdolnych — lecz Stowa- 
rzyszeniow ców  nie angażow ała  — bo „z po­
wodu dwóch organizacy j m ógłby być spo­
kój w 'o ficyn ie  zagrożony". -Ostatnio p rzy ­
szło do genera lne j zm iany  personelu . Dy­
re k c ja  poszuk iw ała)p racow ników  technićz- 
.n.ych do swego, zak łąd u . Mimo, iż w  T oru­
n iu  Zw iązek ' Zawodowy m a licznych bez­
robo tnych  nie reflek tow ano n a  nich, a  ogło­
szono w gazetach  p o zn a ń sk ic h 'i innych, że 
poszuku je  się personelu  ja k  sk łądaczy  ręcz­
nych  i m aszynow ych, m aszyn istów  i t. d.

Na. ogłoszenia te wpływały- liczne’ ofer­
ty. P rzy p ad ek  .chciał, że. angażow ani zo­

stali-, także n as i członkow ie.. Po k ilk u d n io ­
wej p racy  tychże, k ierow nictw o zarządziło  
rug i, Jak to , .czyżby, p raca  ju ż .s ię  skończy- 

3 a ? -Nie, nas tąp iło  n a ty c h m ia s to w e . w y­
pow iedzenie; powód: nie. m ożna z a tru d ­
n iać członków  dw óch organizacyj.

W T oruniu  pracujem y, w .czterech d ru ­
k a rn ia c h  będąc w  w iększości. Zw iązkow ­
com, k tó rzy  w śród nas -p racu ją  trudnośc i 

■ ż ą d n y th  nie czynim y. M oglibyśm y ta k  sa,'- 
-mo. u dyrekcji tych' d ru k a rń 'k ro k i;  p rzed ­
sięw ziąć i zw iązkow ców  w yelim inow ać. 

.Dotychczas tego nie uczyniliśm y. Lecz w y­
padek  wyżej op isany  zm usza nas do kon- 
sekw encyj: postępow ać m usim y ta k  . ja k  
n asi Czerwoni koledzy.. W zoru jm y się .na 
n ich  i  n ie  bądźm y zanad to  pobłażliw i.

Zygmunt Seydą, Toruń.
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SPRAWOZDANIE
z Rocznego Walnego Zebrania

W  sobotę, d n ia  18 styczn ia  1930 r , w  s a ­
li posiedzeń „Koła S enjorów 11 w P oznaniu , 
odbyło się Roczne W alne Z ebran ie O kręgu 
P oznańskiego. P u n k tu a ln ie  o zapow iedzia­
nej godzinie 18,30 w iceprezes kol. D anie­
lew ski zagaja  zebranie, k tó re  odracza na 
pół godziny, z pow odu m ałej liczby obec­
nych  i ośw iadcza, że d rug ie W alne Roczne 
Z ebran ie będzie praw om ocne bez w zględu 
n a  ilość obecnych.

O godzinie 19 zagaja  w iceprezes drugie 
Roczne W alne Zebranie. Po odczytan iu  
po rząd k u  obrad  p rzesun ięto  p u n k t 9, t. j. 
przyjęcie now ych członków  n a  początek  
obrad. P ro tokó ł przy ję to  z popraw kam i. 
N astępn ie kol. w iceprezes pow ołał do sto łu  
p rezyd jalnego  kol. P rzybylsk iego  jako 
przew odniczącego W alnego zebran ia , se­
k re ta rz em  kol. R łaszkow skiego, ła w n ik a ­
m i: kol. Kopickiego i K ąkolew skiego. P o ­
czem  n as tą p iły  sp raw ozdan ia  zarządu . 
P ierw szy  w sw em  sp raw ozdan iu  w icepre­
zes kol D anielew ski w skaza ł n a  pociesza­
jący  objaw  rozw oju  organizacji. W  ro k u  
spraw ozdaw czym  obchodziło Stow. 5-lecie 
swego is tn ien ia  oraz jub ileusz  zaw odowy 
dwóch kolegów  w icenrezesa W ydziału  
Głównego, kol. P rzybylsk iego  i kol. Spy­
chała. Z w cześniejszych im prez w yszcze­
gó ln ia  obchód gw iazdkow y, k tó ry  u d a ł się 
lepiej, niż ro k u  poprzedniego. Celem u-

tjz y m a n ia  k o n ta k tu  z oddziałam i, odbyło 
się k ilk a , w yjazdów  członków  Z arządu  n a  
prow incję oraz do Okręgów sąsiadu jących .

S ek re ta rz  kol. P iep rzyk  w  sw em  sp ra ­
w ozdaniu  z działa lności se k re ta rza  i Za­
rządu  O kręgu po tw ierdza rozwój o rg an i­
zacji i w ykazuje s tan  członków  w dn iu  
31. 12. 1928, w liczbie 208 (26 n iew ykw alifi­
kow anych); w ro k u  spraw ozdaw czym  w s tą ­
piło 57 (2 n iew ykw ) członków, ubyło 23 
członków  (3 niewykw.), pozostaje 242 (25 
niewykw.). B olesną s tr a tą  d la  O kręgu by ­
ła  śm ierć kol. ś. p. S tefan a  Kuli, k tó rem u  
oddano o s ta tn ią  przysługę, a chór „Typó- 
g ra f ja “ odśpiew ał nad  grobem  p ieśn i ża­
łobne — Z ebrań  p len arn y ch  odbyło się 5, 
3 nadzw yczajne w alne, 1 nadzw yczajne ze­
b ran ie  w  sp raw ie  zarobkow ej, 32 zeb ran ia  
Z arządu, 3 zeb ran ia  z delegatam i, razem  
44 zebrań. K orespondencji o trzym ano 82, 
w ysłano  116. W  roku  spraw ozdaw czym  
Okręg P oznańsk i był gospodarzem  Z jazdu 
Delegatów, k tó ry  odbył się podczas Zielo­
nych  św iąt. Okręg w ysła ł n a  Z jazd 11 de­
legatów . Na zakończenie Z jazdu  urządzo­
no sk ro m n ą zabaw ę taneczną.

W zorem  ro k u  ubiegłego (1928) urządzo­
no w ycieczkę k aw a le rsk ą  z bezp ła tnem  po- 
częstnem  oraz wycieczkę n a  P ow szechną 
W ystaw ę K rajow ą, celem  zapoznan ia  się 
z w ytw órczością k ra jow ą.

N ajw ażniejszem  zdarzen iem  by ła  5-let- 
nia, rocznica is tn ien ia  naszej o rgan izac ji 
a zarazem  i O kręgu P oznańskiego. Z tej 
okazji odbyło się uroczyste posiedzenie w 
sa li re s ta u ra c ji „B ou levard“, przy  p lacu  
N ow om iejskim . Rów nocześnie uczczono 
dw óch ju b ila tó w -cz ło n k ó w  okręgu  nasze­

go, kolegów: Przybylskiego Ja n a  i Spycha­
ła  Józefa, k tórzy  W roku  spraw ozdaw czym  
obchodzili jub ileusz  25-lecia p racy  zaw o­
dowej. Jub ila tom  w ręczono pam iątkow e 
dyplom y, o fiarow ane przez Okręg. W spa­
n ia łą  uroczystość zakończono w spó lną ko­
lacją , podczas k tó re j odśpiew ano p iosen­
kę n a  cześć jub ilatów , u tw o ru  kol. K ąko­
lewskiego. Po zakończeniu: części o ficjal­
nej odbyła się n a  tejże sa li zabaw a, ta ­
neczna.

Na jednem  z zebrań  p len arn y ch  w ygło­
sił kol. B laszkow ski w yk ład  o p iękn ie ję ­
zyka polskiego.

P am ię tan o  także o kolegach, p rzebyw a­
jących. w czynnej służbie w ojskow ej, k tó ­
ry ch  obdarzono pod ark iem  gw iazdkow ym , 
ja k  rów nież kolegów  bezrobotnych.

D la bezrobotnych nie posiadających  
p raw  do w sparć  Okręg P oznańsk i dobro­
w olnie się opodatkow uje.

W  pierw szem  półroczu Okręg P o zn ań ­
ski ad m in is tro w ał fundusz budow y „Domu 
D ru k arza  Polsk iego11. Mocą uchw ały  Z ja­
zdu D elegatów  przekazano  fundusz ten  
W ydziałow i G łównem u.

Na czas trw a n ia  W ystaw y K rajow ej u- 
zyskano dodatek  w w ysokości 8,-— zł ty ­
godniowo.

S p raw a uczniów  je st na jw ięk szą  naszą  
bolączką. Czyniono usilne  s ta ra n ia  przez 
W ydział G łówny w  spraw ie w strzym an ia  
dalszego p rzy ro stu  uczniów . S k u tk iem  
tego w ojew oda P oznańsk i w ydał rozporzą­
dzenie, reg u lu jące  tą  n ag lącą  spraw ę.

Kol. sk a rb n ik  p rzedstaw ił .sp raw ozda­
nie kasow e i m ają tkow e w edług  n a s tę p u ­
jącego b ilan su :

Bilans na dzień 31 grudnia 1929 roku
s t a n  c z y n n y  O k ręgu  P o zn a ń sk ieg o  S tow . D rukarzy i Pokr. Zaw. s t a n  b ie rn y

R achunek  k a s y :
Gotówka w kasie . 
B ank . . . . . . .
D e b e t .........................

R achunek b ib ljo te k i:
B ib ljo te k a ................
Odpisy . . . . . .
D łużnicy . . . . ' .

S t r a t y R achu nek  stra t i zy sk ó w .

B ib lio teka : Zakup i opr. książek . 524 85
A d m in is tra c ia ......................................... 79 50

Salka p o s ie d z e ń ............................. 265 —
Pensja w o ź n e g o ............................ 110 —
D ruki ............................................. 83 30
U ntensyljł.................. .... 8 20 546 —

Zabawy i w y c ie c z k i............................ 71 80
Różne w y d a t k i .................................... 56 45

R e m u t i e r a c ja ................................. 400 —
Z i a z o y ............................................ 742 40
Ju b d eu sz  5-lecia ........................ 187 85
P o d ró ż e ............................................. 23 16
G w iazdka....................... . . . . 252 50 1662 36

C hór ,.T ypografja“ 210 —
M ajątek O kręgu P oznańskiego . . . 899 02

|  i |  3914 03

Poznań, dnia 13 styczn ia 1930 roku.
Stefan Murawa, skarbnik .

M ajątek O kręgu Poznańskiego

M ajatek O kręgu Pozn. z roku  1928 
O dsetki bankowe z r. 1928 . .
O dsetki bankowe z r. 1929 . .

S k ł a d k i   . .

Zgodność powyższego bilansu potw ierdzam y. 
Komisja Rewizyjna :

( —)  Br. Gronau. (—) K. Scholz.
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B ib ljo teka p rzed staw ia  się okazale. P o ­
siad a  przeszło 500 k siążek  opraw ionych  oraz 
64 w ydaw nic tw a fachow e. O fiarodaw cam i 
b ib ljo tek i w ro k u  ub ieg łym  byli kol. O tu­
lakow ski, Scholz. T urow icz i B u rch ard t. 
Z b ib ljo tek i ko rzysta ło  73 członków.

K om isja R ew izyjna w sw em  sp raw ozda­
n iu  po tw ierdz iła  zgodność b ila n su  z ksiaż- 
kow ością oraz praw id łow e prow adzenie 
ksiąg . W  d y sk u sji n ad  spraw ozd. p o s ta ­
now iono w  przyszłości przedłożyć człon­
kom  b ilan s d rukow any , d la  dok ładnej or- 
je n tac ji. W niosek K om isji Rew. o udzie­
lenie Z arządow i pokw itow ania  uchw alono.

P od koniec ro k u  spraw ozdaw czego za­
szło n iem iłe n ieporozum ienie w  gronie Za­
rzą d u ; jednakow oż w niosek  Z arządu  w  tej 
sp raw ie  został p rzez W alne Z ebranie Rocz­
ne odrzucony. Rów nież uchw alono  u s tę p u ­
jącem u  Zarządow i rem u n e ra c ję  w  w ysoko­
śc i 400,— zl o raz 40,—■ zł d la  K om isji Re­
w izyjnej.

Po 10-m inutowej p rzerw ie  p rzew odni­
czący zarządził w ybór nowego Z arządu. 
P rezesem  w ybrano  kol. B łaszkow skiego 
Szczepana, w iceprezesem ; kol. K ąkolew ­
skiego S tefana , sek re ta rzem  kol. W ilka  
W acław a, sk a rb n ik iem  kol. M uraw ę S te­
fana, b ib ljo tekarzem  kol. P lucińsk iego  
B ronisław a, rad n y m i: kol. M ikulskiego
H en ry k a  o raz kol. S iecińskiego Teofila. 
W  sk ła d  K om isji R ew izyjnej w eszli: kol. 
O tu lakow ski Jan , Bociąg A leksander, Ko- 
p ick i K onstan ty .

Sąd honorow y tw orzą  kol.: P ierzga lsk i 
Józef, P rzyby lsk i Jan , K ordylew ski P io tr, 
K ryszto fiak  A ntoni, S tęczniew ski W alen ­
ty, zast. D om in F ranciszek  i W ełnisz.

N astępnie przew odniczący kol. P rzyby l­
ski dzięku jąc  za przeprow adzenie w ybo­
rów  zdał przew odnictw o dalszego zeb ran ia  
w ręce now em u prezesow i.

Prezes kol. B łaszkow ski podziękow ał za 
pow ierzone m u  zaufan ie  oraz złożył p rzy ­
rzeczenie, p racow ać d la  dobra organizacji.

W  dalszym  ciągu  zeb ran ia  odroczono 
sp raw ę chóru  „T ypografja" do następnego  
zeb ran ia  p lenarnego .

Dla Pol. Tow. Graf. w  P oznan iu  u chw a­
lono subw encję w  wysokości 50,— zł.

W  spraw ie  w niosku  nadesłanego  przez 
kol. Indę o u tw orzenie k ó łk a  literackiego, 
p rzem aw ia li kol. O tulakow ski, D anielew ­
ski oraz prezes W ydziału  Głównego, kol. 
Szczepaniak, k tórzy  po ch w ala ją  nad esłan y  
w niosek. W  końcu  je d n ak  przekazano  
sp raw ę tę Zarządow i do rozpatrzen ia.

Na w niosek  kolegów  z G rodziska i No­
wego T om yśla o zniesienie opodatkow ania  
n a  fundusz bezrobocia w ypow iedział się 
kol. W ójciak  za pod trzym an iem  opodatko­
w ania , do czego przy łącza się-rów nież kol. 
O tu lakow ski i delega t z Leszna.

W obec w yczerpan ia  się po rządku  obrad 
prezes o godz. 1 m in. 35 zam k n ą ł zebranie.

Błaszkowski, sekr. Roczn. Waln. Zebr.

i: Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO j 

z Rocznego Walnego Zebrania
D nia 18 stycznia, o godz. 20,30, zagaił 

prezes kol. Sroczyński, p rzy  udziale  46 
członków  roczne ' w alne zebran ie okręgu 
bydgoskiego, h as łem  „Cześć sztuce" i po­
w ita ł p rzedstaw ic ie la  p laców ki inow ro­
cław skiej kol. S anoka. N astępn ie przy ję to  
porządek  obrad.

S ek retarz  kol. Ś w iątek  W ł. odczytał p ro ­
tokół z osta tn iego  zeb ran ia  p lenarnego , 
k tó ry  bez zm ian  został p rzyjęty .

N a członka Stow arz. został ponow nie 
p rzy ję ty  kol. Szum ański. Kol. p rezes w y­

ra ż a  nadzieję, że tym  razem  będzie gorli­
w ym  członkiem  i w szelkie zakusy  będzie 
u m ia ł odeprzeć.

N a mai*szałka w alnego zeb ran ia  pow o­
ła ł kol. prezes za zgodą zeb ran ia  kol. M a­
liszew skiego W ład. (jednego z założycieli 
Stow. — okręgu bydgoskiego), n a  se k re ta ­
rza  pow ołano kol. K auczora, n a  ław ników  
kol. Polew czyńskiego i F ra n k a  Leona.

O bejm ujący przew odnictw o kol. M ali­
szew ski Wł. zaapelow ał do członków, by 
podczas zeb ran ia  — najw ażniejszego  w 
ro k u  — zachow ali spokój i pow agę i z na- 
łeży tem  zastanow ien iem  w ysłuchali sp ra ­
w ozdań członków  zarządu .

P ro tokó ł z rocznego w alnego zebran ia , 
odczytany przez kol. se k re ta rza  przy ję to  
bez popraw ek.

Jako  pierw szy d a ł kol. p rezes ogólny 
pogląd  z półrocznej działa lnośc i i w sk azał 
n a  zgodną w spółpracę członków  zarządu  
w k ie ru n k u  rozw oju  organizacji, zaś ze 
s tro n y  członków  nie doznając należytego 
poparc ia  czego dow odem  były zeb ran ia  
p le n arn e  z n ik łą  ilością  członków. Mimo 
tego zdołano postaw ić okręg n a  należy tym  
poziom ie, do k tórego sta le  n ap ły w a ją  zgło­
szenia członków  ta k  m iejscow ych, ja k  i 
p row incji. W  końcu zw rócił się do ko le­
gów, Szczególnie do będących bez pracy, 
by każdy  z n ich  o u trac ie  konydcji doniósł 
zarządow i, aby w  raz ie  zapotrzebow a­
nia, móc ich n a ty ch m ias t u lokow ać jak  
rów nież złożył podziękow anie kol. B alw iń- 
sk iem u za k o rzy stn ą  k a lk u lac ję  zaproszeń 
n a  jubileusz.

Szczegółowe sp raw ozdanie zdał sek re­
ta rz  kol. Ś w iątek  Wł., k tó re  p rzedstaw ia  
się nas tęp u jąco : W  pierw szej części sw e­
go sp raw ozdan ia  w ykazał kol. sekr. p racę 
około rozw oju okręgu  n a  prow incji. D al­
szy ciąg sp raw ozdan ia  b rzm i: Z araz po
odbiorze se k re ta rs tw a  w  dn iu  27. 7. 1929 r. 
zakupiono niezbędne przybory, k tó rych  by­
ło zupełn ie b rak . U zupełniono b rak i w 
ew idencji i p rzep isano  ją  w edług  nowego 
w zoru. Z now ym  rok iem  zaprow adzono 
k w ita rju sze  lokalne, będące w p osiadan iu  
każdego członka, nowe k a r ty  do k in  z u- 
p raw n ien iem  do zniżek. Z okazji 25-lecia 
p racy  zawodowej w ysłano  lis t g ra tu la c y j­
ny  kol. Sanokow i w Inow rocław iu . W  o- 
s ta tn ic h  w yborach  do R ady M iejskiej b ra ł 
okręg bydgoski czynny udział, w ysuw ając 
kol. B alw ińskiego n a  k an d y d a ta , k tóry  
n iew ątp liw ie  w czasie k ad en cji wejdzie 
jako członek R ady M iejskiej. Uczyniono 
zadość prośbie Zw. Ociemn. W ojaków  o 
uchw alen ie pom ocy m a te rja ln e j. Zebrano 
n a  ten  cel 40 złotych. W  dn iu  28 g ru d n ia  
1929 r. urządzono obchód gw iazdkow y, k tó ­
ry  w ypad ł ty m  razem  zadow alająco. W  
dn iu  ty m  obdarow ano 47 dzieci stosowne- 
m i podarkam i, ja k  rów nież kaw alerów  i 
bezdzietnych żonatych  d ro b n ą  n iespo­
dzianką . Podczas obchodu w ystaw iono 
sztuczkę sceniczną. Członkom  będącym  
w  służbie w ojskow ej w ysłano  upom inki, 
zaś członkom  bez p rac y  w ypłacono n a  
gw iazdkę jednorazow ą zapom ogę. N ajw aż­
n ie jszą k w estją  było urządzenie jub ileuszu  
5-lecia okręgu  bydg. P rzygotow anie w y­
m agało  w iele pracy , by obchód ten  odbił 
się głów nem  echem  w śród naszych  sym pa­
tyków  jak  i przeciw ników , co też się w zu ­
pełności udało.

W  zw iązku z n ad m iarem  uczniów  zw ró­
cono się p iśm ienn ie  do jednego z pp. p ra ­
codawców, k tó ry  w  o s ta tn im  czasie zw ol­
n ił pom ocnika, a w  m iejsce jego p rzy ją ł 
ucznia, m i m o j u ż  znacznego n ad m iaru . 
D alsza p raca  w ty m  k ie ru n k u  je st w  toku.

Z ebrań  m iesięcznych odbyto 3, zarządo­
w ych 13 i 2 z k o m is ją  jub ileuszow ą. Ko- 
respondencyj w płynęło w m in ionem  pó łro ­

czu 59, w ysłano  80, nie licząc w ysyłkę 
„D rukarza" i zaproszeń  n a  obchód i zaba­
wę jub ileuszow ą. P rzy  objęciu  okręgu  
przy ję to  79 członków, ubyło do innych  o- 
k ręgów  2, pozostało 7 7 ;-przybyło z innych  
okręgów  1, now ych członków  przybyło  13; 
pozostaje n a  ro k  1930 — 91 członków.

Z „B ibljo teki P o lsk ie j" uzyskano  jako  
dar, za sum ę 130,— zł przy  50 proc. zniżce 
książek  pow ieściow ych do naszej b ib ljo te­
ki. Z eb ran ia  m iesięczne urozm aicono w y­
k ła d am i i odczytem  o gen. P u ła sk im  z ok a­
zji 150-letniej rocznicy śm ierci. U rządzono 
dwie w ycieczki naukow e, m ianow icie: 20 
s ie rp n ia  ub. ro k u  do „K abla Polskiego" i 
d n ia  8 g ru d n ia  do cukrow ni Chełm ża, po­
k ry w a jąc  członkom  koszt podróży.

Spraw ozdanie zakończono apelem  do 
w szystk ich  członków  szczególnie do nie- 
p rzybyw ających  n a  zeb ran ia  m iesięczne, 
by okazyw ali w iększe za in teresow an ie  or­
g an izac ją  zaw odow ą i p rzybyw ali licznie 
n a  zebran ia : „W ym agacie Szan. Koledzy 
p racy  i spraw nego fu n k cjo n o w an ia  od 
członków  zarządu , ta k  ci o s ta tn i m a ją  p ra ­
wo dom agać się p o p arc ia  i w spó łp racy  z 
W aszej s tro n y  i podporządkow an ia  się w 
m yśl s ta tu tu " .

Spraw ozdanie kasow e okręgu, K om isji 
K ult -Ośw. ja k  i b ilan s  z w ieczorku gw iazd­
kowego i obchodu jub ileuszow ego zdaw ał 
sk a rb n ik  kol. K otliński, k tó re  w końco­
w ych cyfrach  p rze d staw ia  się n as tęp u jąco :

B ilans k asy  okręgow ej:
Ogólny d o c h ó d ....................  10 573,94
Ogólny r o z c h ó d ....................  9 680,31
S tan  k asy  31. 12. 1929 r, . . 893,63

B ilans Kom. K ult-O św iat.:
Ogólny d o c h ó d ................... 895 15
Ogólny r o z c h ó d ................... 530,55
S tan  k asy  31. 12. 1930 r. . . 364.60

B ilan s  z obchodu gw iazdkow ego w dn iu
28 g ru d n ia  1929 r.:

Dochód ...................................  276,50
R o z c h ó d ...................................  339 —

D e f i c y t .........................  62,50
B ilan s z obchodu 5-letniej rocznicy  Stow. 

okręgu  bydgoskiego:
Dochód ...................................  550,50
R o z c h ó d ...................................  628,28

D e f i c y t .........................  77,78
W  dalszym  ciągu zdaw ał spraw ozdanie 

b ib ljo tekarz  kol. M assow, z k tórego  dow ie­
dzieliśm y się, iż b ib ljo teka  p o siad a  219 
k siążek  bele trystycznych  i ty leż zeszytów  
fachowych.

W  końcu  kol. P rzyby lsk i jako  k o n tro ­
le r w ykazał liczbowo uczęszczających n a  
zebran ia . P ro cen tu a ln ie  przybyw ało  około 
45 procent.

K om isja rew izy jn a  po tw ierdz iła  zgod­
ność cyfr spraw ozdaw czych z fak tycznym  
stanem , w yraża jąc  ta k  skarbn ikow i ja k  i 
b ib ljo tekarzow i uznan ie  za sp raw ne i 
p rze jrzyste  prow adzenie k siąg  i sum ienne 
spe łn ian ie  sw ych obowiązków.

K ró tka  d y sk u sja  by ła  dow odem  u zn a ­
nia, poczem  n a  w niosek przew odniczącego 
podziękow ano dotychczasow em u zarządo­
wi za gorliw ą p racę  około rozw oju  przez 
pow stanie, poczem  uchw alono 200,— zł re- 
m u n erac ji i zarządzono 10-m inutow ą 
przerw ę.

Po przerw ie odbyły się w ybory, k tóre 
dały  n as tęp u jące  w ynik i:

K an d y d a tu r  n a  p rezesa  wzgl. w icepre­
zesa w płynęło 4; Wtem kol. S roczyński 
o trzym ał 34 głosy, tem  sam em  zosta ł p re ­
zesem  (ponownie), kol. T u rsk i 20 gł. (wi­
ceprezes), kol. Szyja U  gł., kol. R aczyński 
11 głosów.
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Uczestnicy zebrania jubileuszowego Stowarzyszenia Drukarzy okręgu bydgoskiego.
W  pierwszym rzędzie od strony lewei ku prawej siedzą: 1) b. sekretarz okręg. kol. Marian Szyja, 2) skarbnik okręg. kol. Antoni Kotliński, 
3) kierownik techniczny Drukarni Polskiej kol. Feliks Kwmoliński, 4) redaktor „Dziennika Bydgoskiego'' p. Nowakowski, 5) sekretarz 
okręgowy kol. Władysław Świątek, 6) marszałek zebrania jubileuszowego, i delegat Poznania kol. Danielewski. 7) prezes Wydziału Głównego 

. Fol. Leon Szczepaniak z Poznania, S) prezes okręgowy kol. Antoni Sroczyński, 9) pierwszy prezes okręgu bydgoskiego kol. Ignacy Bal- 
wiństi, kierownik techniczny , Drukarni Bydgoskiej", 10) dyrektor Drukarni Polskiej (wydawnictwo „Gazety Bydgoskiej") p. Władysław 
Słrzyżowski 11) redaktor „Gazety Bydgoskiej" kol. Kazimierz Malycha, 12) delegat Okręgu Toruńskiego kpi. Maliszewski, 13) wiceprezes

okręgu kol. Franciszek Raczyński.

S ek re ta rzem  został 36 g łosam i kol. 
Ś w iątek  W ł. (ponownie), zast. sekr. 31 gł. 
kol. P rzyby lsk i (ponownie); d a ls i k a n d y ­
dac i: kol. Szyja 9 głosów, kol. R aczyński 
A gł. N a sk a rb n ik a  30 g ł, w ybrano  kol. Ko­
n iń sk ie g o  (ponow.), zaś 14 gł. o trzym ał kol. 
Fagas. I. ław nik , zarazem  b ib lio tekarzem  
w ybrany  zosta ł kol. M assow (35 gł.), po- 

.now nie, II. ław n ik iem  kol. P ob rin  (20 gł.); 
(ponownie), d a ls i k an d y d ac i: kol. K urasz- 
kiew icz 16 gł., kol. Szyja 13 gł.

W  sk ład  kom isji rew izyjnej w eszli ko­
ledzy: M aliszew ski, Szyja, jako  zast. kol. 
B utow ski.

Do sądu  honorow ego pow ołano n as t. 
kolegów : O strow ickiego, Sroczyńskiego,
M ałychę, M aliszew skiego, K otlipskiego, n a  
.zastępców kolegów : Butow skiego, T u rsk ie ­
g o  i' Szyję.
' 'P o  skończonych w yborach, p rzew o d u  
kol. M aliszew ski zdał p rzew odnictw o no ­
w em u prezesow i kol. S roczyńskiem u, ży­
cząc zarządow i owocnej p racy  w  ro k u  b ie­
żącym . '

Kol. p rezes obejm ując przew odnictw o, 
■dziękuje kol. M aliszew skiem u za sp raw ne 
przeprow adzenie w yborów , .ja k  rów nież 
dz ięk u je  w  im. za rząd u  za zau fan ie  i p rosi 
o  bezw zględne poparcie za rząd u  ze strony  
członków.

W  w olnych głosach  k o l, b ib ljo tekarz  
w yrażą /podziękow anie kol. Szyji i kol. K u­
bersk iem u  za ofiarow anie, po 2 książk i do 
b ib ljo tek i. K ol, Szyja w zyw a w szystk ich  
członków  aby w sp raw ach  spornych  u z n a ­
w ali sąd  kol. i podporządkow ali się jega-t 
•wyrokom. ■ ’ "

Po om ów ieniu jeszcze , k ilk u  sp raw  
‘wewn. - organizacy jnych , dziękuje kol. pre- 
żes w szystk im  członkom  ża przybycie i sol- 
w uje -żebranie- po -5-godziftnyeh Obradach 
h as łem  „Cześć sztuce".

Świątek, sekretarz.

STRAJK DRUKARZY 
W KRAKOWIE

w yw ołany został z pow odu w ygaśn ięcia 
z dn iem  1 g ru d n ia  1929 r., obow iązującego 
cen n ik a  przez zaw odowy Zw iązek D ru k a­
rzy. Ja k  w y n ik a  z zapisków  p rasy  facho­
wej, zażądał Zw iązek Zaw. D ru k a rzy  z b ra ­
ku  innego powodu, jedynie ż okazji odna­
w ian ia  um owy, w ygasającej „z końcem  ro ­
ku, więc:

1, 20 proc. podw yżki w szystk ich  płac,
2’, Z atrzym anie  n ad a l system u ciągłych 

podw yżek . n a  podstaw ie w skaźn ika 
drożyźnianego Gł. U. S tat. w W ar-,
szawie. .....................

• 3. W strzym an ie  uczniów  n a  przeciąg  
1 roku.

4. Przym usowego, angażow ania, niety l- 
kó p ersone lu  w ykw alifikow anego, ale 
i całego niew ykw alifikow anego w y­
łącznie przez „B iuro .pośrednictw a 

. . pracy". Zw. D rukarzy.
Oprócz w ym ienionych postu la tów  Zw. 

wys.U-mąhszereg dalszych. R okow ania to- 
czy jyyśi^jbęz re z u lta tu  do 9 stycznia, a 
un iow a1 poprzedn ia .p rzew idyw ała w p a ­
ragrafie ,. w  r a z ie . n iedo jśc ia  do poro- 

•(znrn ien ia , obow iązek dalszej spokojnej 
• p racy  n a  daw nych  w arunkach , oraz roz- 

s trzy g n ięc ie jsp o ru  d rogą arb itrażu .
' . Zw. Zaw. opanow any przez żywioły r a ­
dykalne n ą  a rb itra  ń iechcia ł się zgodzić. 

JBjÓP.ónowanego przez w ojew odę prezesa 
ijŚŚętU najw yższego lub re k to ra  u n iw ersy te ­

tu  odrzucił i u p a r ł się przy  arb itrze, osa- 
bie ..usrayyionego radnego  socjalistycznego 
dri ^ tó p l i jk e ig a .  Na tak iego  a rb itra  wła,- 
ściclęJC -tjllukarń zgodzić się nie chcieli, 
w sku tek ' czego Zw iązek odpow iedział na 
to stra jk iem .

Dzięki in te rw encji M in isterstw a P racy

w W arszaw ie oraz W ojew ództw a i In spek ­
to ra  P racy  w  K rakow ie przy ję to  w  czw ar­
tek, 16 b. m. ze' s tro n y  Min. P r. propozycje 
a rb itra ż u  p rzez  jego delegata. Jako  w aru ­
nek  postaw iło  M inisterstw o n a ty ch m ias to ­
w y pow rót do pracy. P ropozycję tę, p rzy ­
ję tą  przez Zw. W łaścicieli D ru k a rń  odrzu­
cił Zw. Zaw. D ruk. Dopiero pod nac isk iem  
M in isterstw a z jednej, a cen tralnego  Zw. 
D ruk. w W arszaw ie z d rug ie j strony , zgo­
dził s ię 'n a  a rb itra ż  i podjęcie pracy, k tó ra  

-się rozpoczęła w  Sobotę, 18 b. m.
Na w ezw anie M in isterstw a P racy  dw aj 

delegaci obu stron  udali się do .W arszawy 
celem  przedłożenia sp raw y  arb itrażow i do 

(rozstrzygnięcia'.' ■ , -

Z W arszaw y o trzym aliśm y  w  dniu--22 
styczn ia nas tęp u jące  doniesienie: P. Ula- 
now ski, nacze ln ik  w ydziału  w m in is te r­
stw ie p racy  i opieki- społecznej, jako a rb i­
te r  m iędzy Zw iązkiem  w łaścicieli d ru k a rń  
M ałopolski zachodniej a Zw iązkiem  Zaw. 
D rukarzy  okręgu  krakow skiego, zakończył 
spór. Orzeczenie .jego p rzed łuża do tych­
czasow ą um ow ę ceńnikow ą do końca r, b., 
podw yższa o :;;5 proc. zasadnicze pozycje 
cenn ika (w edług s ta n u  z g ru d n ia  1929 r() 
i w strzym ać.do  1 lipca  r. b. przy jm ow anie 
now ych uczniów  dó d ru k a rń . Za udzia ł 
w s tra jk u  n ik t nie może być pociągnię ty  
do. odpow iedzialności. -

P onad to  zaleca a rb ite r  — celem  Unik­
n ięcia przyszłych konflik tów  — aby w  r a ­
zie pow tórzen ia - za ta rgu , w yczerpano -po­
przednio  w drodze bezpośrednich  n a ra d  
w szystk ie p rzew idziane w um ow ie środki, 
zm ierzające do u s ta le n ia  osoby a rb itra .

P rzepisy  dotyczące b iu ra  pośredn ic tw a 
p racy  zos ta ją  zatrzym ane, stro iły  jednak  
m a ją  obowiązek om ówić ew en tualne zm ia­
ny w o rgan izac ji i działa lności tego b iu ra  
w drodze bezpośrednich  p ertrak tacy j.
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OTWARŁY SIĘ IM OCZY!
N asi czerw oni koledzy przychodzą coraz 

bardziej do rozum u. Czytać to m ożna m ię­
dzy w ierszam i ich zaw odow ych pism . Dziś 
już nie s tłu m ia ją  pojedyńczych, rozsąd ­
nych  głosów swoich członków, lecz um iesz­
czają  je nawet, w cen tra ln y m  organie, w 
k tó ryp i to czytam y w stęp pew nego a r ty ­
ku łu . Brzm i on nas tępu jąco :

„K ażdem u z nas w iadom o, że now a 
u s ta w a  przem ysłow a w d ru k a rs tw ie  
przyczyn iła  się w znacznej m ierze do po­
w iększenia szeregów  robotniczych, a  co 
najgorsze, do o słab ien ia  naszej (tj. Zw iąz­
ku) o rg a n iz a c ji" . . .

Jakto , czyżby otrzeźw ieli z zaślep ien ia 
party jnego  pod w pływ em  słabnących  sił 
Z w iązku? Nie kto inńy  przecież, ja k  czer­
w oni leaderzy dopuścili do w prow adzenia 
now ej u staw y  przem ysłow ej, sądząc, że na- . 
d a rza  się na jlep sza  okaz ja  do „spro le tary- 
zow ania m as". Isto tn ie  z chw ilą w ejścia 
w życie Ustawy n iem a już różnic w zaw o­
dzie, są  ty lko robociarze — m asy  pro leta- 
rjack ie . O to im  przecież szło!

Dziś — n ieste ty  po szkodzie — u zn a ją  
sw oje błędy. R osną szeregi bezrobotnych, 
a  panow ie tow arzysze zaczynają  głowy t r a ­
cić. M yśmy to daw no przew idyw ali! Nie 
zdolni jesteście panow ie z ce n tra li do o rg a­
nizacji, ty le to razy  już w am  w ytknęliśm y! 
W idzim y to te raz  tem  jask raw ie j, z chw ilą 
nap ływ u do w aszych szeregów  różnych 
„pedalarzy" i t. p , też d ru k arzy , k tórzy  
obok zaw odu się przew inęli i już są  „w y­
kw alifikow an i tow arzysze". Z a p ó źn o  w y ­
le w a c ie  sw ą  ż ó łć  n a  k r z y w d z ą c ą  u s ta w ą  
p r z e m y s ło w ą !

Chcem y w am  jedno przypom nieć: Gdzie- 
ście panow ie p a rty jn icy  z cen tra li siedzieli, 
w iedząc o przygotow yw anej u staw ie?  Ha, 
ja k  zwykle . . .  bąw ili się w polityczne e la ­
b o ra ty  m iędzynarodów ki, w odzonej za nos 
przez szwabów. W as żadne spory  n arodo ­
we nie obchodziły i nie obchodzą, g ru n t to 
p a r tja . W iem y to dobrze, bośm y długo po­
zw olili się bezczynnie oszukiw ać.

Tym czasem  dek re tem  P rezy d en ta  n a ­
rzucono n am  now ą ustaw ę. M nożą się od­
tąd  d ru k a ren k i ja k  g lis ty  po deszczu. P a ­
now ie z cen tra li osłup ieli z p rzestrachu . 
W y tk n ą  w am  jeszcze w asi członkowie, że 
z a  fa ta ln e  sk u tk i drzem ki n a  p a rty jn y m  
krześle  cierpieć m uszą.

P r z e s tr z e g a liśm y , ja k o  o rg a n iza c ją  s ta r ­
sz ą , s ie d z ą c ą  w  są s ie d z tw ie  z rzą d em , że 
trzeba  coś przeciw działać. Z ignorow ano 
nas. A gdy te raz  nieszczęście zw aliło się 
n a  nasze b a rk i zawodowe, p rze rw ała  się 
zasłona i w całej ohydzie p rzed staw ia  się 
.m arnota zw iązku! Nie p o tra f ią  u jąć  w k a r ­
by tych  rzesz roboczych, do k tó ry ch  ta k  po­
przednio  się rw ali. M arnotę Z w iązku p rze j­
rzeli już sam i koledzy w arszaw scy  i lw ow ­
scy, skoro opuścili ich szeregi.

Ze swej strony  u znaw aliśm y  od począt­
k u  ustaw ę za wielce k rzyw dzącą zawód 
d ru k a rsk i. R adzim y sobie je d n ak  jak  
m ożna. Mimo, iż nas  Zw iązek zignorow ał, 
dziś, gdy sto im y siln ie  i n iezachw ianie, n a  
w łasnych  podstaw ach , m ożem y p rzy jąć  
szczerą dłoń p rzeciw n ika d o  p r z ed s ięw z ią -  
c ia  s k u te c z n y c h  k r o k ó w  o p r z y w ró c e n ie  
p o p rz e d n ie g o  s to s u n k u , c z y l i  z a lic z e n ia  
d r u k a r s tw a  d e  r z e m io s ła .

Janka, Bydgoszcz.

B ib lja  G u ten b erg a  p o z o s ta n ie  w  k ra ju .
N iedaw no Zw iązek B ibljofilów  w niósł p ro ­
te s t przeciw ko sprzedaży  b ib lii G u tenber­
ga, jednej z dziesięciu  oryginałów , pozo­
sta ły ch  w  spuściźn ie po w ynalazcy  d ru ­
ku. Jeden  egzem plarz zn a jd u je  się w po­
sia d an iu  k u r ji  b iskup iej w Pelp lin ie , k tó ­
ra  no siła  się z zam ia rem  sprzedaży  za 1% 
m iljo n a  złotych. Obecnie ks. b iskup  Lau- 
bitz Zapewnia, iż b ib lja  nie zostan ie sp rze­
dana , lecz pozostan ie n a d a l w  Polsce, (jk)
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„ P o ls k a  G a zeta  In tr o lig a to r sk a " . W
osta tn im  dn iu  s tyczn ia  r. b. u k az a ł się 
nr. 1. (III. rok  is tn ien ia) „P olsk iej G azety 
In tro lig a to rsk ie j" , k tó ry  zaw iera  n a s tę p u ­
ją cą  treść : Od w ydaw nic tw a; Z łoty brzeg 
(część I ) ;  D ornem ann  & Co.; Z życia ce­
chów i tow arzystw ; O płatek  w  „Sekcji 
In tro ligato rów " w W arszaw ie; S kóra 
lu d zk a  op raw ą do k siążek ; A ktualne za­
danie o rganizacy jne rzem iosła  (część II.); 
Z jub ileuszu  25-lecia m ałżeństw a i roz­
m aitości. P rócz tego do n u m e ru  dołączo­
ne zostały : Spis rzeczy zaw arty ch  w d ru ­
gim  roczn iku  i ilu s tro w an y  dodatek  p rzed ­
s taw ia jący  p ro jek t u rządzen ia  w ew nętrzT 
nego in tro lig a to rn i pom ysłu  Zdz. Szafran- 
k a  z W arszaw y. Powyższe p ism o zas łu g u ­
je ze w szechm iar n a  poparcie ogółu in tro ­
ligatorów . A dres R edakcji i A dm in is trac ji: 
P  o z n a ń ,  P iek a ry  8a. -
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ROZMAITOŚCI

S z k o ła  P r z e m y s łu  G ra ficzn eg o  w  W a r­
sz a w ie  w ydała  rocznik  2 — 1928/1929. Treść 
zaw iera  sp raw ozdanie z działa lności Szko­
ły za rok  1928/1929. Oto poszczególne dzia­
ły sp raw ozdan ia : Z akres przerobionego
m a te r ja łu  naukow ego z poszczególnych 
przedm iotów . — S k ład  p ersone lu  Szkoły. 
Szkoła D okształcająca G raficzna. — S tan  
zdrow otny. — Budow a gm achu  Szkoły (z 2 
rycinam i).

R ek o rd y  ś w ia to w e  w  r o k u  1929. 17 131
słów  n ap isa ł n a  jednej pocztówce Belgij- 
czyk A ugust M eunier, pob ija jąc  tem  do­
tychczasow y rek o rd  św iatow y drobnego p i­
sm a, k tó ry  dzierżył pew ien am ery k ań sk i 
k raw iec, zm ieściw szy n a  k artce  11 000 słów. 
K a rtk a  ta  zdobyła rów nież d rug i rekord , 
a m ianow icie najpow olniejszego pisma., p i­
sa n a  bow iem  by ła  przeż la t 14.

N atom ias t w  szybkości m aszynow ego 
p ism a została  ogłoszona m is trz y n ią  eu ro ­
p e jsk ą  p a n n a  O detta P iau , p isząc 96 f ra n ­
cusk ich  słów  n a  m inutę.

N a jw ię k s z a  b ib ljo te k a  ś w ia ta  zna jdu je  
się  we F ran c ji. Je s t to B ib ljo tek a  N arodo­
w a w  P aryżu . P o siad a  ona g o n ad  4 m il­
jony  książek, pół m iljo n a  m a p  i setk i ty ­
sięcy m anuskryp tów .

A lfa b e t  ła c iń s k i  w  R o sji. R osy jska aka- 
dern ja um ieję tności w ypow iedziała się zą 
w prow adzeniem  a lfab e tu  łac iń sk ieg o  w Ro­
sji i odpow iedni wniosek- p rze s ła ła  już rz ą ­
dowi. Ł ac ińsk i a lfab e t m ia łby  obow iązy­
wać w Rosji od styczn ia  1931 r.

„M b a la “ (P ra w d a ) ta k  brzm i ty tu ł g aze ty  
m urzyńsk ie j m ającej w ychodzić n iebaw em  
w P ary żu  w narzeczu  duala , k tó rem  p o słu ­
guje się ludność tuby lcza  w K am erun ie  
oraz Kongo i N iger. W  całej F ra n c ji knaj- 
d.uje się około 50 000, w tej liczbie przeszło 
20 000 m urzynów  w sam ym  P aryżu .

UBEZPIECZALNIA KRAJOWA 
W B. ZABORZE PRUSKIM
Ubezpieczenie n a  w ypadek  inw alidztw a; 

i sta rości d la  p racow ników  fizycznych is t­
nieje w  Polsce; ty lko  n a  te ren ie  b' zaboru 
p rusk iego . N atom ias t ubezpieczenie p ra ­
cow ników  um ysłow ych istn ie je  obecnie już. 
na te ren ie  całego p ań s tw a  polskiego. Z a­
tem  w W ielkopolsce i n a  Pom orzu  ubez­
pieczeni są w szyscy pracow nicy  zarówno- 
fizyczni, ja k  i um ysłow i, p ie rw si w k ra jo ­
wej ubezpieczalni w P oznaniu , d rudzy  w 
Z akładzie Ubezpieczeń P racow ników  U m y­
słowych.

Ani b. zabór rosy jsk i, an i b. a u s trja c k i 
nie m a ją  jeszcze w te j chw ili ubezpiecze­
n ia  p racow ników  fizycznych n a  w ypadek  
inw alidz tw a i Starości. Ma ono być w edług  
zapow iedzi rząd u  w prow adzone w n a jb liż ­
szym  czasie.

U bezpieezalnia p oznańska  u tw orzona  
zosta ła  w ro k u  1890 tak , że w m arcu  1939 
ro k u  obchodzić będzie 40-lecie swego is t­
nien ia. L iczba ubezpieczonych od in w a­
lidz tw a i s ta rości w ynosiła  w r. 1913 osób 
438 609, w r. 1924 osób — 370 000, w r. 1928 
osób 620 000. P łac ili oni p rzec ię tną  sk ła d ­
kę roczną w złotych po lsk ich  w r. 1924 — 
18,51, w  1928 — 22,21.

S k ładkę oblicza się zależnie od zarob­
ku, ubezpieczeni podzieleni są  n a  pięć- 
g ru p : I — roczny zarobek do 500 zł, II —  
do 700 zł, I II  — do 900 zł, IV — do 1 200 zł, 
V — ponad  1 200 zł. S k ładk i w ynoszą ty ­
godniowo d la  p ierw szej g ru p y  30 gr, d ru ­
giej — 45 gr, trzeciej — 60 gr, czw artej — 
75 gr, p ią te j — 90 gr, przyczem  połow ę p ła ­
ci p racodaw ca, połowę pracobiorca.

W zależności od tych  g rup  zarobkow ych 
k o rzy sta ją  ubezpieczeni rów nież z św iad­
czeń: inw alidzkiego w raz ie  stw ie rdzen ia  
n iezdolności do p rac y  w 66% p ro c , s ta r ­
czego po ukończen iu  65 roku  życia M iano­
wicie w g rupie pierw szej o trzy m u ją  .70 zł 
rocznie, d rug iej — 110 zł rocznie, trzecie j 
140 zł rocznie, czw artej — 180 zł rocznie,, 
p ią te j — 220 zł rocznie.

Tyle p łaci ubezpieezalnia, do tego do­
p łaca  państw o  do każdej ren ty  bez wzglę­
du  n a  g rupę 50 zł. Z atem  robotn ik , k tó ry  
ukończył 65 rok  życia, p łac ił sk ład k i przez 
25 lat, za rab ia ł ponad  100 zł m iesięcznie, 
o trzym uje  ja k o  zabezpieczenie n a  w ypa­
dek s ta rości do 25 zł m iesięcznie. Do ty c h  
św iadczeń  m a ją  praw o rów nież w dow y 
i sie ro ty  ubezpieczonych.

Dochody ubezpieczalni pochodzą głów ­
nie ze sk ładek  i p rocentów  od kap ita łów , 
w ydatk i id ą  n a  św iadczenia rentow e, do­
brow olne i ad m in is trac ję . Do św iadczeń 
dobrow olnych na leżą  te, które- ubezpie- 
ćzaln ia  dobrow olnie n a  siebie p rzy jm uje. 
Chodzi tu  głów nie o pomoc lek arsk ą , u - 
dzieloną inw alidom  pracy, U bezpieezalnia 
posiada  w łasne zak łady  lecznicze pod Obor­
n ik am i i w  Inow rocław iu. N adw yżki do­
chodów nad  rozchodam i w ynosiły  w r. 1926 
około 3 700 000 zł, w r. 1927 — ok. 4 700 000, 
w 1928 — ok. 6 300 000 złotych. Ubezpie- 
czaln ia  za tem  ak u m u lu je  pow ażny kap ita ł, 
m a ją tek  jej w ynosił w ro k u  1926 — około 
13 800 000 zł, w 1927 — około 18 600 Ó00, w 
1928 — ok. 24 90Ó Ó00 złotych. Z atem  z koń ­
cem  1928 ro k u  m a ją tek  U bezpieczalni w y­
nosił p raw ie  25 m iljonów  złotyćh.

Od ro k u  1924- u ję ła  U bezpieezaln ia rów ­
nież w  zakres swej działa lnośc i ubezpie­
czenia od n ieszczęśliw ych w ypadków , do 
czego pow ołała osobny w ydział T u  p róca  
je s t analogiczna, ja k  i w innych  dzieln i­
cach k ra ju .

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszen ia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., P oznań , św. M arcin 70.


